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R n i k i r r n  i n a kł adem  D r u k a r n i  Na d wo r ne j  lk.  lirrkp rn  i Spó łk i. — R e d a k t o r  o d po wi ed zi a l ny :  J\'. Kamieński.

WIADOMOŚCI Kl U J i n n .
N aj. P an  ra czy ł udzielić  g en era ło w i p o ru czn ik ow i i koi . ^ <jem u  

drugim' korpusem  a rm ii, W r a n g e l ,  order orła czerw onego p -ej k las-

sy  z dębow em  liściem  w  brylantach H a u s v o g -
B e r l i n ,  dn. 2 6 .  S ierp n ia . -  W e  w ięzien iach  tak zw a i  g

t e  i porob ion o  tu bardzo znaczne zm ia n y ; pozdejm ow ano J  ^ e
z  przed  okien , a całe ich ob w a ro w a n ie  p o zo sta ło  się  tylk I ^ - 
ła zn y ch  ze zw y cza jn em i szybam i. Z razu p ro jek to w a n o , -
fo w a n e  ale n ie p r zy sz ło  do tego  i b iedni w ię ź n io w ie  m ogą " Jp  '
dok na d zied zin iec  a nie jak  daw niej na sam e ty lko  nieb, • e
p an u je  zd a n ie , że  insp ek tor w ięzien ia  b y ły  porucznik - 1 . J
w iek  m aiacy uczucie dla cz ło w ieczeń stw a . . . . .

K o b l e n c ,  dn. 2 2 .  S ierp n ia . -  O w d ow ia ła  kró low a A n gin  p r zy b y ła  
dziś zrana w  to w arz y s tw ie  JKMci księżnej pruskiej na stat u p a io w y m  
, m iasto B onu« z  B iebrich do zam ku S to lcen fels , a o b e jrza w szy  d o sto jn i ci 
gos'cic położenie i urządzen ie  tego  za m k u , pu ścili się  w  dalszą d rogę  na 
statku  p a ro w y m  do R otterdam u w  celu  o d w ied zen ia  k ró lew sk ie j rod z in y

w  U aadzc.  ̂ , .
G a z e t a  A k w i s g r a ń s k a  odebrała w iad om ość  z  W r o c ła w ia , ze  jet en 

z n ajznak om itszych  p o w sta ń có w  krakow sk ich  M azaraki, k tóry  w  ucieczce  
sw o ie i b y ł się już dostał aż do M agdeburga, lecz za don iesieniem  g o s p o d a ­

rza p rzy trzy m a n y  przez p o lic y ą , zo sta ł odesłany  do W r o c ła w ia , a potem  
d o  K o z ł a ,  gćUie p ozosta je  je szcze  w  w ięzien iu . P od ob n o  u s iło w a n o  ju z  
kilkakrotn ie  w y d o b y ć  g o  na w o ln o ś ć , ale że do daw n iejszych  sro d k o w  o s­
tro żn o śc i za w sze  je szcze  n o w y  p r z y b y w a ł, przeto m u a o m , "o o s u u i  

p r z y w ie śd ż . T eraz sły ch a ć  z coraz w ięk szą  Pewn0!> ’ , sd"‘ V/Ą , S °
J u ś c i  i w y d a  m u paszp ort albo do Francyi albo do A m eryk  J e ze lic  to
p raw d a, natenczas o ś led z tw ie  w y to c zo n e ,,, p r z e c i w  osobom , które  u ła tw ia ły

P o lak om  ucieczk i, ani m o w y  być  nie m oże

dzie m usiał. B o ja k k o lw iek  będą się  sy p a ły  szańce p rzec iw  jed n ej ch w ili 
to jednakże czasu n igd y  n iezab rak n ie; każdy  w y p o cz y n e k  nagradza się  p ó ­
źnej w iększem i krokam i. R o ztro p n o ść  nakazuje iść  p o w o li z  czasem , ab y  
zapobiegać sk o k o m , p rzy  k tórych  z w y k le  się  n ie  m ało robi szk o d y  rozd e­
p tyw aniem . A le  są stro n n ic tw a , które o tem w szy stk iem  ani słuchać  n ie -  
ch cą ; m yślą  o ne ,  że w ieczn ie  będzie pokój a czas je s t  ich  w y łą c z n ą  w ła ­
sn ością . W ia ra  atoli taka m oże s ię  ju tro  rano pokazać fa łsz y w ą  a w te d y  

biada o sp a lcow i.

WIADOMOŚCI ZAGK A m m E .

II o s s y a.
D zien n ik  angielsk i T i m e s  d on osi z T if lis u ,  że  ostatn i pochód  Szam ila  

naw et p o m ięd zy  m ięszkaricam i tego  m iasta sp ra w ił taką t r w o g ę , iż ju ż  zda­
w a ło  się , że  n ieprzyjac ie l sto i pod sam em i bram am i. W r eszc ie  n ieb y ło  do 
tego żadnego p o w o d u , bo T iflis  je s t  z a s ło n io n y  i w aro w n ia m i i n a leży tą  
z a ło g ą , a w ie lk i łańcuch  g ó r  kaukazkich  utrud za  w sze lk i napad na n iego . 
Z zu p e łn ie  w iaro g o d n eg o  źród ła  są  n astęp ujące szczeg ó ły  ru ch ó w  S zam ila: 
w  końcu K w ietn ia  b y ł on nad brzegam i A rguna m oże w  5 0 0 0  C zeczeń ców , 
a ty lk o  na 6 0  w io rsz t od G roznaji. W y s ła ł  zarazem  do D aghestanu i L e- 
g esta n u  e m issa ry u szó w , a żeb y  p ok olen ia  p o w o ła ć  do broni przez p rzy rze­
czen ie  lin ca łk o w itej zd o b y czy  ze w szy stk ich  kra jó w  kab ard insk ic li, które  
I lo ssy a  zajęła pod sw o je  pan ow an ie . T c  ob ietn ice  i w ezw a n ia  w y w a r ły  tą  
razą w ię k sz y  sk u te k , jak  k ied y k o lw iek  d a w n iejszy m i czasy . J e g o  m ało  
w o jsk o  w z ro s ło  znacznie przez p rzy jśc ie  L csg h ió w  A k o a ró w  i in n y ch  g ó ­
ralskich p o k o leń , które m ięszkają w  k o ło  p r o w in c y i C zeczeńsk iej. G ene­
rał F reitag  kom endant tw ierd zy  G roznajskiej o trzy m a ł w iadom ość o ruchach  
w  lesie  C zeczy ń sk im , i że  Szam il g o tu je  s ię  na w ie lk ą  w y c iec zk ę  do p r o ­
w in c y i Kabardah. P o n iew a ż  jednak że ro ssy jsk i g en era ł c iąg le  jedng i tę  
sam ą odbierał w iadom ość, a za pogróżkam i nic się  n ieu k a zy w a ło , przeto  p o -

W ię c  tedy ga zety  rzy m sk ie  są c zy ta ł w szy s tk o  za czcze urojenia i n iek łop ota ł się. o silę  w  C zeczn ie, p r z y -
1 . .    .  1 . 1  • ( • • I 1 1 7 1  a I I n  <1 U t  (APO fTA R  f ł f t i f  n  r r

SierpniaZ n a d  R e n u ,  dnia 2 0 .

na im niei o p iek o w a ł s ię  badaniam i p r z y ro d ze n ia , , , . . .
r o z w o ju  m ateryalnego . A le  posp iech  n iep ow in ien  się  z b ieg iw a c , a e  isc  
jed n o sta jn ie  po drodze h istoryczn ej. P apież zapatruje się  na rzeczy  z  o- 
b rego sta n o w isk a ; on  n iek ło p o ce  się  o p o o d k ry w a m e  n a d u ż y ć , ale je  u pu 
w y c in a . Chce ducha obu dzić  i w cale  się  n ic boi je g o  sza łu . N iek łop ot  
s ię  o pu b liczną  op in ię  skoro  pracuje na zjednanie jej sob ie . 1 to jest c a ^  
p o w ó d  dla k t ó r e g o  niepodoba się  w  in n y ch  państw ach  w ło sk ich , l u  i 
dzie  chcian oby porobić  n a jk orzystn iejsze  zm ian y , ale bez pok azan ia , ze 
z przym u su . Chcą sob ie  za ch ow ać uznaw an ie  p o ry  najd ogod n iejszej, >0 
naród  d aw n o  się  p o czy tu je  za d o jrza ły  i w ręcz  to o św ia d cza : jezeh  
dogodna w ca le  n ie p r z y c h o d z i, to w te d y  spada n iespod zian ie  naive  
o czek iw a n ie  ludu. N eapol zakazał rzym sk ich  g a zet n ie zp o w o d u  rozui - 
"W ati, ale z p o w o d u  u staw  w  nich o g ła sza n y ch , jak n ieg d y ś i om  01
c u ^ >  b y ł także dla N eapolu  najn iebczpieczn iejszćm  ł - - c m  zc w szystk ,cn ;
N ietrzeba p o w ą tp ie w a ć , że  i S ard yn ia  pójdzie za tym  p rzy k ła d em , jakfeot 

^  lsię  to ,z e c 2 ? b a r d , .  J * *  Z  ’

ch o d o w i. M oże tru d n ość  w y ż y w ien ia  tak w ie lk iej liczb y  jaka się  zgrom a­
dziła na je g o  w e z w a n ie , stała się  p o w o d e m , że  ten  krok  u c z y n ić  m usiał. 
Znając p o ło żen ie  kraju i m ocne sta n o w isk o  R o ssy a n  trzeba m u oddać sp ra­
w ie d liw o ść , że postąp ił sob ie  z n iep o sp o litą  śm ia łośc ią . P rzeszed ł b o w iem  

rzekę  S u n ję  p o m ięd zy  W ia d i  K aw k as i N asran . W s z y s tk ie  w s ie ,  k tóre  
p o z d o b y w a li kozacy  w  c ią g u  osta tn ich  trzech lat napadł, zrab ow ał i spalił. 
W ięk sz a  część  k o za k ó w  u ratow ała  się  szy b k o śc ią  sw y c h  k o n i; k o b iety  star­
sze  i dz iec i zo sta ły  pozabierane i na rozkaz Szam ila p o m o rd o w a n e , bo taka 
liczba n ie w o ln ik ó w  b y ła b y  jego  pochód opóźn ia ła . Skutek  zaś d a lszego  za­
m iaru p o lega ł na w ielk im  p o sp iech u ; cała n ieprzyjac ie lsk a  lin ia  w p ad ła

w  tr w o g ę  i pop łoch .
J e n e ra ło w ie  N esto rw  i F reitag zgrom adzali jak  najsp ieszn ej w sz y s tk ie  s iły ,  

którem i s ię  ty lk o  rosporządzać dało, a żeb y  ścigać Szam ila  i przeciąć m u o d ­
w r ó t. Szam il a t o l i  m aszerow ał sp ieszn ie  p rzez  n iż szą  K abardyą i p o m ięd zy  
Jekaderipagrodem  a P r isz y p sk a ją , p r z e b y ł rzekę  T erek  i d o s ta w sz y  s ię  na

ze jak się  m artw y  pap ier odpędzi od g ran icy , to ju ż  i ten duch ż y w o tn y  s t e p j  w y ź sz ć j  Kaba r d y i ,p o d z ie l i ł  sw o je  w o jsk o  na dw a o d d z ia ły , z k tó- 
. • a . J * A . rŁ ... i iHpnm nozam vkac • j .... ~........ w a d z i ł  ku no nnr.v fak npm ^ip.w sk z a g r o z ił ,  a dru*njej nie p rzejd z ie , k tó ry  leży  w  literach. T rudn o atoli ideom  pozam ykać  

d r o g i, bo drogam i n ie ch o d z ą , ty lk o  p o w ie tr ze m , a im bardzrtj zakazane, 
tem  się  stają sm aczniejszem i. Z abroniono g a zety  r zy m sk ie j, a stą  w y m ­
kn ie  ty lk o  t o ,  że  ty s ią ce  gazet ż y ją cy c h  będzie  się  u w ija ło  po i eapo u 
i  będą siln iej d z ia ła ły , bo z kom entarzam i p łyu ącem i jak r ze k a , a z  w ię ­
k szy m  pędem  jak  druk ow an e rzym sk ie . D u ch  i zakaz w  jednę p o tęg ę  zbite, 
ty le  ty lk o  d o k a ż ą , że  N eapol od razu w ię k sz y  krok niz R zym  zrob ić b ę­

rych  jeden  sam  p row ad ził ku p ó łn o c y , tak iż G eorg iew sk  z a g r o ż ił ,  a drugi 
p od  d o w ó d ztw em  Naeba H a d ji-M u re ta  p o s ła ł na zachód w  te  o k o licy  K a- 
b a r d y i, w  której pokolen ia tatarskie zam ieszkują. M ała część  K abard yń ców  
zagrożen i zgnieceniem  na m ia zg ę , zgrom adzili się  pod  ch o rą g w ie  Szam ila. 
Inne pokolen ia  zam ykały  s ię  w  s w y c h  w siach  i d a w a ły  s iln y  o d p ór; ale naj­
w ięk sza  część m ieszkańców  o p u śc iła  okolice  i c iągn ęła  ku  p ó łn o cy  do S ta -  
w rapola . W ięcej n iż  6 0  w s i  z o sta ły  w z ię te ,  zrab ow ane i sp a lo n e; w s i
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kozack ich ,  k tóre  Szamil opanow ał,  liczono do 2 0 .  P o  spustoszeniu  okolic 
georgiewskich  Sżarail puścił się nagle ku w schodow i p rzep raw ił  się napo- 
w r ó t  p rzez T e rek  pom iędzy  Mardokiem a N a u rsk a ją ,  i to bez poniesienia 
najmniejszej s t ra ty ,  g d y ż  w y s łane  przeciw niemu t rz y  oddzia ły  rossyjskie , 
n ieb y ły  go w  stanie doścignąć. Przysz ło  kilkakrotn ie  do spotkania  pomię­
d zy  kozakami a ja z d ą  H ad j-M ure ta ,  k tó ry  po łączy ł się w  niższej K abardyi 
ze Szamilem i jego  ty lną  straż s tanowił.  Stracili C z trk iessy  w  jednem  ta- 
kiem sp o tk an ia  do 2 0 0  ludzi, ale za to więcej jak  1 5 0 0  K abardyńców  p r z y ­
łączy ło  się do nich i zdobycz zabrana  ma bardzo w ie lką  wartos'c.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  2 2 .  Sierpnia. — Izba p a ró w  p rzy ję ła  dziś w szystk ie  paragrafy  

ad resu  na m ow ę od tronu  , j e s t  to ty lko  pow tórzen iem  lejże m ow y  w kształ­
cie odpowiedzi. W  końcu posiedzenia nie  można by ło  p rzy s tąp ić  do  p rze ­
g łosow ania  nad całym ad re s se m , g dyż  nie by ło  dostatecznej liczby człon­
k ó w  do glosowania. Z  tego p o w od u  ju t r o  nastąpi p rzegłosow anie .

P an  M osquera  zaw ierzy te ln ionym  został p rzy  d w o rz e  francuskim jako  
pose ł  rzcczypospolite j N ow ej G ranady.

N ow e s t ronn ic tw o  p ro g resy jn ych  k o n se rw a tys tó w  w  izbie d epu tow anych ,  
w y s ła ło  w ed ług  U n iw e r u , d epu tac yą  do m in is trów  G uizot i Duchatel ,  
a b y  p rz y  końcu  teraźniejszej lub na początku  właściwej sessyi p rzed łożo­
n y m  został p ro jek t do p r a w a , k tó ry b y  p rzypuszczał w szystk ie  zdolności 
bez żadnego w zględu  na op łacany  podatek  do liczby obyw ate li w yb iera l­
n y c h  na de pu tow anych .  G uizo t d o sy ć  się miał okazać p rzy ch y ln y m  temu 
p r o j e k to w i , p rzeciwnie zaś Duchatel opierał się jem u. Univers ręczy  za 
p r a w d ę  sw ego podania.

W  środę  spuszczono ciało zmarłego marszałka Valee do g ro b u  w  k o ­
ściele inw alidów , po odbyte j  uroczystości żałobnej. Kościół by ł  czarno 
w y ło ż o n y ,  a na czarnych tarczach porozw ieszanych  czytano w yp isan e  biało 
b i tw y ,  w  k tó ry ch  zna jdow ał się zm arły . P r z y  pochodzie ża łobnym  nieśli 
s z n u ry  ca łunu  książę B rog lie ,  minis ter  sp raw  w e w n ę t rz n y c h ,  minis ter  w o j ­
n y  i marszałek Bageaud. Na ceremonie p rzy by l i  książę M on tp ens ie r ,  m a r­
szałek Molitor i S e b a s t ia n i , wielka depu tacya  izby p a ró w ,  wielu posłów  
i innych  m nós tw o  znakom itych  o sób ,  g d y  na esplanadzie dom u inw alidów  i 
n a Q u a i  d ’O rsay  znaczny  oddział garn izonu  parysk iego  b y ł  u s taw io ny  w pa­
radzie.

Marszałek  B ugeaud zagroził trzem gazetom w y chodzącym  w  Algierze 
odjęciem k on cessy i , jeżeli się nie w s trzym ają  od k ry ty k o w an ia  adminis tra- 
cyi tamecznej.  Z  tego p o w o d u  C ou rr ie r  d ’Afriqe p rzed łoży ł  sw ó j  najbliż­
szy  n um er  d y re k to ro w i  kolonizacyi do cenzury ,  a k iedy tenże cz te ry  a r t y ­
k u ły  zgan ił ,  p ie rw szy  iż w spom niał o n iedosta tku  w o d y  w  publicznych s tu ­
dn iach ,  d rug i o za ta rasow aniu  ulicy materyałam i b u do w n iczem i, trzeci
0 niedbałości w  obsadzaniu d ro g ,  a c zw arty  iż k ry ty k o w a ł  rosporządzenie  
względem własności w ie jsk ich ,  w yszed ł n u m er  ten z dw om a białemi s t ro ­
nami n iezadrukow anem u Presse  u w a ż a , ze rodzaj ten cenzury  w Algierze 
w cale  się nie podoba wielu d ep u to w an y m  izby, co zapew ne  sp ow od u je  
m arszałka B ugeaud  do zmiany ro sporządzen ia  swego. Z resz tą  w szystk ie  
a r ty k u ły  w  Algierze zakazane, m ogą być  umieszczone w pismach paryskich
1 n ik t  nie może zabronić  czytać ich kra jowcom .

A  n g  1 i a.
L o n d y n ,  dn. 1 8 .  S ierpn ia  — Na wczorajszera posiedzeniu  izby n iż ­

szej o św iadczył lord Jo h n  R u sse l ,  iż zapy ta ł  o radę namiestnika Ir landyi,  
a ten pow iedzia ł,  że lepiej obejść się bez bilu broni,  aniżeli go u trzym ać  ze 
zmianami. Sam  zaś g o tó w  pod jąć  się administracyi Ir landyi bez tego bilu. 
L o rd  J o h n  Russcl d on iós ł ,  iż teraz zdarza się daleko mniej zbrodni aniżeli 
daw nie j  w  Ir lan d y i ,  a z tąd  mniejsza będzie p o trz eb a ,  do chw ytan ia  się 
s u ro w y c h  ś rodków . P o tem  odczyta ł  list namiestnika I r la n d y i ,  z p o w o d u  nie- 
udan ia  się zupełnego kartofli w e wielu po w ia tac h ,  klęska ta daleko je s t  g r o ­
źnie jszą  w  całej I r lan d y i ,  aniżeli w u p ły n io n y m  roku. W  celu pomnożenia  
ro b ó t  publicznych i za robku  klas b ie d n y c h ,  w yznaczono  2 2 5 , 0 0 0  funt. szt. 
spłacalnych w  dziesięciu latach z procentem po 3§. (Dnia 1 4 .  b. m. p rze­
znaczono ju ż  1 3 2 , 0 0 0  funt. szterf. na zakupienie  m ą k i ,  kartofli i innych  
p ło d ó w  dla p o w ia tó w  do tkn ię tych  zarazą kartoflaną.) W  przeszłym  ro k u  
w y d a ł  kra j  na I r lan dy ą  pó ł  miliona funt. sztcrl.

Z  p o w o d u  w y p a d k ó w  krakow skich  ośw iadczył lo rd  Palm erston  panu 
H u  m e, że się o b a w ia ,  iż obraz k tó ry  sk reś l i ł ,  o wiele je s t  p rzew y ższo n y  
okropnościami w rzeczywistości . W e d łu g  zw ycza jny ch  w iad o m o śc i , są 
one  bezprzykładne w e w s z y s tk ic h , a tein bardziej w  dziejach nowszej Eu-  
ro p y .  P rzed łoży  m u pap ie ry  w  tej m ierze ,  okazujące całą srogość w y ­
p adk ów . P a»  B ow rings niedał się p rzeko nać ,  aby  nic było  po trzeba  k on­
s u l a  angielskiego w  K rako w ie ,  k tó ry b y  b y ł  u iedopuścił podobnych  w y p a d ­
kó w . °A jeżeli doży je  do przyszłej sessy i,  okaże ,  że położenie Polski p o ­
trzebuje  p ośredn ic tw a  rząd u  angielskiego.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 1 4 .  S ierpnia . — W ielki postrach padł na d w o rz e ,  g dy  

się d ow iedz ia no ,  że poseł angielski stał się dziewosłębem Don H en ryk a  dla 
w y jedn an ia  m u ręki k ró low ej.  T e ra z  ta rzecz w y jaśn i ła  się bliżej. Is to­
tnie poseł angielski p an  BuBver o trzy m a ł depesze p rzez  k u ry e ra  z L o n d y n u  
dnia 10 . b. m . ,  w  k tó ry c h  lord  Palm erston w y k a z y w a ł ,  że j e s t  konieczną 
po trzeb ą ,  aby jak  najprędzej rozw iązać  py tan ie  względem m ałżeństw a.

Ożenienie k ró low ej z infantem Don H e n ry k ie m ,  uw aża  gabinet angielski za 
je d y n y  ś ro d ek ,  którego się będzie trzeba chwycić .  P an  B u lw er  o trzy m ał 
p rz y  tem polecenie ,  aby  to  zdanie na drodze u rzędow ej ośw iadczył mini­
s trom hiszpańskim. P an  B u lw e r ,  k tó ry  baw ił  na wsi jako  cho ry ,  w y s ta ­
w ił  sob ie ,  jak ie  wrażenie sp raw i ta w iadom ość ,  ale p o ob w ijaw szy  g ło w ę  
w mokre c h u s tk i , poszedł i odrobił u  prezesa m in is trów  co mu było  zaleco- 
nem jakko lw iek  z bo leśc ią , bo w ied z ia ł , że k ró low a  infanta nie  cierpi. 
W  tym  samym dniu o trzym ał w łaśnie  w iadomość z P a ry ż a  rząd  tu te jszy , 
że infant po  rozm owie w  Ostendzie z O lozagą, Linagem i innemi s t ronn i­
kami E sp a r te ry ,  udał się do L o n d y n u ,  a E spartc ro  myśli w y ląd o w a ć  do 
Portugali i  i w o jnę  przeciw rząd ow i hiszpańskiemu rozpocząć. Z ra z u  nie 
w ierzono  tem u sądząc ,  że to w y m y s ły  francuzkie ,  aby  p rzy w ró c ić  do 
w p ły w u  Narvacza i na Hiszpanią w p ły w  u trzy m ać  i dziś atoli p rzekonano  
s ię ,  że progresiści poświęcili wielkie pieniądze na p rzyw rócen ie  do w ład zy  
E sp a r te ry .  M inistrowie tutejsi szukają  porozum ienia  z naczelnikami w y ­
chodźców , ale ci k ładą  takie w a r u n k i , jak  g d y b y  ju ż  władali krajem. R zą d  
zaś angielski ośw iadcza , że k ró low a  albo musi iśdź za Don H enryka  i p r z y ­
ją ć  go do k ra ju  ze wszystkicmi lu d ź m i, co m ają  ochotę  mścić się na  ro d a ­
k ach ,  albo oczekiwać zaczepki,  k tóra  j ą  n a w e t  k o ro n y  pozbaw ić  może. 
M inisteryum  hiszpańskie miało odpow iedzieć ,  że je s t  jak b y ło  m yślą  k ró ­
lowej oddać sw ą  rękę  księciu, k tó ry  tak blisko spo k rew n io n y  z k ró lo w ą  
angielską i k tó ry  ma p ra w o  do liczenia na je j  pomoc. Infant zaś Don F r a n ­
cisco de A s i s , k tó ry ,  co dopiero  o trzym ał pozwolenie  przy jechania  do M a­
d r y t u ,  odbiera teraz rozkaz za trzym ania  się w  Pampelonie. T a k  ted y  k ró ­
low a hiszpańska z infan tam i, muszą być  prostemi narzędziami w  rę k u  za­
granicznej pieniężnej spekulacyi.

M a d r y t ,  1 3 .  Sierpnia .  — Przedm iotem w szystk ich  rozm ów  nie je s t  
ju ż  kw es tya  m a łże ń s tw a ,  ale wieść puszczoua o rych łe j  zmianie gabinetu. 
W szęd z ie  m ów ią  ty lko o planie dzia łan ia ,  o o sobach ,  k tó re  s to ją  na  czele 
i n ik t  nie w spom ina o środkach odparcia p rzy sz ły ch  w y p a d k ó w . T a  obo­
ję tność  n aw e t  p rzy jac ió ł  po rządk u  publicznego d o w o d z i , że ogół znudził  się 
ju ż  gab inetam i, z k tó rych  żaden nie daje mu p rzyobiecanych  dobrodzie js tw  
pokoju . G łów nie  zarzucają  gab inetow i bezczynność i uległość woli obcego 
posła oraz brak zg o dy ,  k tó ry  nie pozw ała  k ra jow i uw ażać  gab inetu  za g o ­
d ną  poszanow an ia  całość. Najbardziej niechęć się objawia przeciw  m in is tro ­
wi sk a r b u ,  pan u  M o n ,  i jego  sz w a g ro w i ;  panu  P id a l ,  n ik t  bow iem  nie 
zapom nia ł ,  że oni w raz  z księciem W a l c n c y i  p rzyczynili  się g łów n ie  do 
u pad ku  tak radośnie  p rzy ję tego  gabinetu  pana M iraflores,  i ze dziś przez  
posła f ran cusk iego , dla generała  Narvaez w yjedna li  tak podchlebnc przy jęc ie  
w  P a r y ż u ,  b y  teraz w  chwili niebezpieczeństwa mogli go p rzy w o ła ć  napo-
w r ó t  jako  zbawcę. Ci dw aj m inis trow ie  w raz  z księciem W alency i i posłem 
fraucusk im , s ta ra ją  się o oddanie ręk i k ró low ej s tarszem u sy n o w i infanta 
don Francisco.

Z  t rudnośc ią  teraz g enera łow i Narvaez w rócić  p rzy sz ło b y  do Hiszpanii,  
jeszcze trudnie j  b y ło b y  m u zupełnie  znaleźć armię g o to w ą ,  g d y b y  pan Sala­
manca nie by ł  zbud ow ał złotego m o s tu , k tó rym  na ziemię h iszpańską w s tą ­
pił genera ł  szlachetny. Salamanca b y ł  bu dow niczym  tego m o s tu ,  a mate- 
ry a ły  do tej ro b o ty  w y ższa  ręka  dostarczała. Ale niezgoda w krad ła  się do 
obozu zw ycięzców . T ak  się p o ró ż n io n o ,  że pan  Salamanca niechciał z ło ­
żyć  rach un ku  ze zw y c ięz tw a  dopóki je m u  samemu nie zostanie daną sposo­
bność »polcpszenia w  s tosow nej mierze sw oich interesów.® M o n o p o l  so lny  
w zię ty  w  dz ierżaw ę od rząd u  przez pana Salamanca nie d aw a ł  ty le  dochodu, 
by bankier mógł p o k ry ć  sw oje  w yd a tk i  i oprócz tego wrócić miliony, k tó ­
ry ch  się domagała pew n a  w ysoko  po łożona osoba. W e  W rz e ś n iu  r. bież.,  
kończy się k o n trak t  d z ie rżaw y  m onopolu  so lnego ,  a minis ter skarbu  pan 
M o n ,  głosi w szędz ie ,  że k o n tra k tu  tego nie o d n o w i ,  ale ow szem  dochód 
ten pobierać będzie przez u rzędn ików  ska rb ow y ch .  M onopol ten przed w y ­
dzierżawieniem p rzy no s i ł  ledw o 2 0  milionów rc a lo w ,  pan Salamanca wziął 
go za roczną sum mę 6 3  mil. i po odciągnięciu kosztów  miał dochodu  rocznie 
z  niego 2 7  mil. realów. O prócz  tego tak umiał nim p o k ie ro w ać ,  iż rząd  
obejm ując  ten dochód m usia łby  przez kilka ła t tracić. Pomimo tego p. M on 
p rz y  sw ojem  ob s ta je ,  dla tego w szyscy  są przekonanem i,  że Salamanca albo 
uży je  w p ły w u  sw ego na p ew n ą  osobę w y so ko  po łożoną  i minis tra skarbu 
u s u n ie ,  albo też uży je  o w y ch  heroicznych ś rodków , k tóre  w  Hiszpanii d o ­
tąd  zawsze się u daw ały .  Przesz ło  5 0 0 0  ludzi w ra z  z sw em i rodziuaiui 
oddali sw ó j los w  jego ręc e ,  u ż y w a  ich bow iem  do administracyi i pod a tk u  
so lnego ,  kiedy pan M on  w kra ju  nic ma przyjac iół .  W ag a  jego  n iep rzy ja ­
ciół w zras ta  jeszcze od cza su ,  jak  d o w iedz ion o ,  że pan Mon pozw ala ł  ge­
nera łow i Narvaez z kassy publicznej brać pieniądze na cele p ry w a tn e  zup e ł­
nie i od czasu ja k  wiadomość ta k u rsu je  po mieście. O prócz tego wiele t r u ­
dności gab inetow i m noży  w ojow nicza  p o s t a w a , k tó r ą  zają ł słuchając podu- 
szczeń pew nego  obcego dyplom ata. K ażdy  ro zsąd n y  człowiek wie dobrze , 
że w ojsko  stojące na granicach Portugali i  w róci do d o m u , nic  nie sp ra w iw ­
szy, nie  bacząc na t o , czy teraźniejsi m inis trow ie  portuga lscy  zezw olą  na 
żądania H iszpanii ,  czy nie. H iszpański gabinet żądanie w ydan ia  zbiegów  
sam p o rzu c i ł ,  a domagał się ty lko  oddalenia w y ch o d c ó w  hiszpańskich  od 
granicy . R z ą d  portugalski zaś d o w ió d ł ,  że ty lko  ty m  Hiszpanom w olno  
baw ić w  Lizbonie ,  k tó rzy  m ogą  rękojm ię  sw ego  sp raw o w an ia  udow odnić ,  
inn i zaś zosta ją  w  Peniches lub  Cascoes. P ose ł  portugalski pan  R enduffe
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i obj^ł dowodztwo w Szlezwiku. pV npu"c"b?d4 przynosił/w iadom ości 'o ich położeniu to
itych miast n.em.eckich ze względu na z a c h o d z ą , y  § ^  a]mn\Ą  I  a może i połowa zapakuje się w podroż.s“!56srr:^,rr™  *£>U™•»-***

zażądał od gabinetu hiszpańskiego wykazania miejsca, w którym .i*| na gra­
nicy znajdują hiszpańscy wychodcy, dotąd mu jednak me ®dP ° "  .
Postpoowanie pana Renduffe zyskało zupełne zatwierdzenie jego izą , J 
dnakże postanowił opuścić posadę poselską. — W  Portugalii pragną iszpanie 
z b t a ć  b u ry , a z obojętnością pa trzą , jak francuscy chłopi nadgraniczni 
bezprawia na gruucic hiszpańskim popełniają.

W i e d e ń ,  d. 23 . Sierpnfa. - W e d ł u g  ^ f jp T o w a d z o ^
średmetwera osob wpływ  znaczny mających ^ j ct lnaU, źe 
w  dobrach małżonki księcia C*a^orysk.eSo P„ ^  au#tr kieg0f
ksiąze m u  podpisać zobowiązanie s ę w z g j ^  kr0CMnia nie tjlko  
się me będzie mieszał do spraw polsUicn. i , ni- _  u 07.
sekwestracya, ale nawet bezzwłoczna konfis a a  o J S  
S lo a .n o  t« ,  a  U *  Metternich H » .  - * »  
poglosta i spekulac/a raao.o na gi.ldai. w.cd.osk.cj 
zajmuj, sio »  Konigswarth bardzo gorliwre sp raw , holsztyńsko szl.zw.

N i e m c y .  . .

1 ' K T ‘ d ! l l t a X e ś . w “Z  jak”
^ “f H £ i . S G « s b u r g  z dowództwa w 
strzelców, nastąpiło jak powiadają w skutek podania s ę ^  
książąt, jednakowoż przyjęcie tej dym.ssy. przez króla ^
za manifestacyą polityczną. Generalne dowodztwo księs ^  Rends.
łowi majorowi Lutzów, który dowodził dotąd bryg 4 I iezwłoczni 
burgu. Tenże bawił dotąd w Kiel i otrzymał wezwanie- aby 
wracał i objął dowództwo w Szlezwiku 
z rozmai
stwach szczególniej zasiuguj* - ..... — , ----------  ,
większa część professorów podpisała, na uwagę. Ro
i śmiało o tej sprawie. W  prawne® objaśnieniu bez obła*_ J V J

’ Lrńl EYvdcrvk IV wydając patent z 22 . Sierpnia M  j
r » " z v s.v  o d w Ó S l  oświadcza c l .  księstwo Szl.zwicki. za w .i.lo n .,
a prawo królewskie duńskie za statut sukcessyjny tainze wprowa zony.
Zdania tego niepodzielali dotąd wszyscy obrońcy praw agua ow o sięs w
Adama tego u. v ^  • j  • „Lriadczen e się kommissarzaSzlezwiku i Holsztynu, l o z  pismo p o d a j e  oświadczę v
królewskiego na posiedzeniu 11. holsztyńskich stanów • • P
nim narady rozpoczną się względem adresu do władzy związ u niemiec lego, 
jest moim obowiązkiem jako komisarza królewskiego, zwróci uwagę na
nieprawność takowego postępowania. Stany obradujące prowineyalne księ­
stwa Holstein powołane zostały w skutek prawa z 28 . Maja 1831 . i rospo- 
rządzenia z 15. Maja 1 3 3 4 ., w ktorem wyraźnie powiedzianem zostało, 
że komissarz królewski jedynym jest organem, przez któreu stany mogą 
rozwijać swą czynność na zewnątrz i to tylko w stosunku do rządu. Z te- 
go powodu uwalam aa mój obowiązek zwrócić uwagę p r o m . p  
porządkiem spraw w tern zgromadzę.,iu. n . t a f.  
do władzy związku „iem.ee ,ego. Zarazem zyczf. sj
miętająe u . obow.ązk, względem króla . pj.zyz y. ^
„ i ,  „ad krokiem swo.rn. Ja  z mojej st.ouy »■ iaJlenie y  j
obradach i wtenczas dopiero na me wrócę, gdy *el v
czynności przepisami i prawem oznaczonych. #

7  Dziennik A l t o n a e r  M e r k u r  z a w i e r a  l i s t  «
d n i e m  2 9 .  S i e r p n i a  n a s t ę p u j ą c e j  o s n o w y .  P r * z  dz. .ąjszy sta­
tek paaowy otrzymaliśmy pewną wiadomość, źc ksiąze Augus & i isiąze
Holstein-Glucksburg w skutek p o s t a n o w i e n i a  królewskiego, £
państwa uwolnieni. Wiadomość ta sprawiła u nas wie ie stojJcvl ,
szcza, źe książę Glucksburg miał od ośmiu lat dowodztwo n a d * c y m ^  
piątym korpusem strzelców. Dotychczasowe zas stiin o w .s k k s .ę c ^ ^ g u -  
stenburg jako namiestnika królewskiego, zjednało mu w ,
i ztąd jego oddalenie może za sobą pociągnąć skutki, nawet trudne do prze­
widzenia. Namiestnikostwo osierocone, tymczasowo objął prezydent ka
celaryi Rentlow-Criminil.

Tenże dziennik podaje treść siódmego i ostatniego numeru ' 
S t a n o w e j  rozwiązanego sejmu holsztyńskiego. Najwinniejszem P° 
żuje się posiedzenie dwunaste, na którem zakończono obrady nad 
skiem burmistrza Balemarna i posiedzenie czternaste czyli ostatnie, na ^  
rem 3 6  deputowanych zgodziło się , że nie mogą dalej zasiadać, a szcs 
M o  przeciwnego zdania. — Nakoniec donosi Gazeta Stanowa o zwo a 
2astepców i Udziela mowę królewskiego komissarz. w słowach tych: 

*‘-« .t,«gam  ,  boleścią, i .  „ie m es. ta k ić j, 
potrzebna do uchwalenia postanowień, gdy większa częsc , tun
stawia się, ; 2 rozmaityCh przyczyn pousuwala się o z a s i a a ^
przypadek Najja^niejjzy Pan wydał do mnie ° ^  o k[,
stępuje: Mnie w,eice szlachetny, kochany, wierny. Boi 
serce, gdy nas doszły wiadomość, źe członkowie zgrom. y 
prowincyalnych holsztyńskich w liczbie przeważającej dla złego zrozumienia 
naszego listu otwartego z dn. 8. Lipca b. r. i przez zapatrywanie się w rew 
przeciwne, słowom ogólnego prawa z dnia 28 . Maja 1831-, ycząccgo
uprawnień i obowiązków stanów prowincyalnych, opuścili sejm prze u on
czeuiem prac rozpoczętych. Temu tylko bezprawnemu postępowaniu pizy

pisywać należy, że przełożone projekta do praw, o które wielokrotnie do- 
praszały się dawniejsze zgromadzenia naszych stanów prowincyalnych, jako 
też dopraszało się wielu z naszych kochanych i wiernych poddanych, nie 
zostały według przepisów opracowane, gdyż do wydawania uchwał pra­
wem oznaczonej liczby deputowanych nie masz w miejscu i z tej przyczyny 
projekta na obecnym sejmie, nie będą mogły być roztrząsane. Rozkazu­
jąc zatem rozwiązać dotychczasowe zgromadzenie stanów prowincyalnych 
holsztyńskich, polecamy ci zarazem, tym deputowanym , którzy swemu 
obowiązkowi pozostali wiernymi, oświadczyć nasze zadowolenie. Odda­
jemy cię boskiej opiece. W yck na Fohr 13. Sierpnia 1846 .

Chrystyan R.«
»W ywięzując się, dodał komissarz, z tego polecenia przez odczytanie 

najwyższego reskryptu ogłaszam niniejszym szóste zgromadzenie stanów
holsztyńskich za rozwiązane.® .

Tu p r e z y d e n t  stanów podniósł się i odpowiedział: »Zgromadzeme 
wysłuchało słów królewskiego komissarza udzielonych w skutek rozkazu 
J . K. Mości. Zwraczam tylko uwagę na § . 4 1 .  naszej ustawy, według któ > 
rego, zgromadzenie natychmiast z rozwiązaniem kończy swoje czynności 
i spokojnie rozejść się winno. W ychodzę z tern życzeniem, ażeby obecna 
bytność naszego Najj. Pana w prowincyach jego niemieckich, mogła utwier­
dzić w nim przekonanie, że jego poddani w obudwu księstwach znają się 
na prawie, które im służy.®

N i d e r l a n d y .
H a g a ,  dii. 20 . Sierpnia. — W ychodztwo do Ameryki z okolicy "Win-

terswijk szerzy się w zastanawiający sposób. Z jednej gminy liczącej 8 0 0 0
iuż 9 5 0  mieszkańców opuściło swe siedziby. Jeżeli listy osiadłych w Ame- 
“ . . . »  /i i__i ... uTi-i/lAmnćpi o ipIi nnłnzeniu. to

Jako przyczynę tego uważać należy zbyt uciążliwe podatki dla klassy 
giej od raliwa, rzezi i klassycznc. Pomagają też niemało i ajenci rotterdam- 
scy, którzy za każdego dostawionego wychodźcę, dostają pewną zapłatę.

W i o c h y .
R z y m ,  d. 8. Sierpnia. — Dopiero wczoraj spadł deszcz upragniony 

wprawdzie rychlej jak zwyczajnie, ale jednakże za późno według zyczen. 
Susza poniszczyła pola. Brak wody i trawy wzniecił pomór mię zy y 
dlem, a pomiędzy włościanami niedostatek powszechny. Zboża zupę me 
się popaliły. W  państwie kościelnem żniwa oprócz żytnich przyniosły 
tylko |  zwykłego zbioru. Ciepło w ostatnich dniach Lipca dochodziło do

32° R- , ... • • a ■
Członkowie akademii religii katolickiej zgromadzili się na posiedzenie

pod przewodnictwem swego prezesa, kardynała Asquini i zastanawiało się, 
jaką na przyszłość należałoby przyjąć praktykę względem małżeństw mięsza- 
nych. Ciekawe były doniesienia profossora Ricci, względem teraźniejszego 
kościelno-politycznego stanowiska tej sprawy w rozmaitych krajach. Zdaje 
się, że wyjdą także rozporządzenia, iż kanoniczne przepisy względem mał­
żeństw mięszanych powydawane przez trzcz ostatnich papieży, zostaną na­
gięte do potrzeb obecnego czasu.

R z y m ,  dn. 11. Sierpnia. — Z pewnego źródła rozchodzą się wieści, 
źe państw o’rzymskie, które się podnosi z gruzów przeszłości pod kierun­
kiem Piusa IX. prawdziwie młodzieńczą okazującego siłę, może wkrótce 
oczekiwać edyktu, który postanowi niejako przejście do usamowolmema 
ludu,  przez nadanie mu instytucyi z duchem czasu zgodnyci. y
przez wybrane już kolelegium ułożone p r a w o  o r g a n i z a c y j n e  l a
m i a s t ,  któro „ie tjlk o  w Rzymie, U o  « •  « « £ } * *  
cyatnyeh „ p ro tro to n e m  oostame. S t a n i *  calc W iochy zapatru j, s,ę „a 
Piusa IX., jako na człowieka dającego początek nowej erze, który czaro- 
dziejskicm uderzeniem wywołuje uczucie jedności i narodowości, kładzie 
koniec poczwarom i kłótniom k a s t o w y m ,  a każe przyznawać prawa ludowi, 
co winien być brany za cel główny i jedyny. W szystko w uniesieniu dla 
papieża i wynosi go pod niebiosa. Ztąd nie trzeba się bynajmniej oglądać 
na rozruchy po niektórych miastach państw a, od niektórych zagranicznych 
gazet porozgłaszane. Były to bow iem  tylko drgania przeciwnego stionnic- 
twa,  ażeby Jego Świętobliwość wstrzymać od przywiedzenia do skutku ol­
brzymich pomysłów, zmusić do chwycenia się na nowo odrzuconego syste- 
matu. Upadły te wszystkie wielkierai pieniędzmi do s k u t k u  przywiedzione 
zamachy i rozbiły się o stałość charakteru papieskiego. Udało się także 
w cichości poodkrywać naczelników całej kabały i zerwać ,m larwę z twarzy.

W E J R Z E N I E  NA D Z I A Ł A L N O Ś Ć  L I D Z K 4 -
(C iąg dalszy).

Jaki iest Bóg? — i na to dokładnie nikt nic odpowie; bo jak duch 
mniejszy nie obejmie większego, tak też myśl człowieka nie obejmie Boga. 
Wszechmoc, mądrość najwyższą, dobroć nieskończoną widzimy, ale przej­
rzeć przez nie nigdy nie możemy. Myśl ludzka sięga daleko , dalej mz 
szkiełkiem uzbrojone oko gwiazdoznawców, lecz ginie, gdy chce dociec nie­
skończoności — He filozofów tyle rozmaitych systematów o Bogu, a wszy­
stkie zbite i za niedostateczne uznane. -  Najpocieszniejsza -  jak filozofo­
wie wzajemnie zbijają swoje teorye, a wszyscy prawie myślą i czują to
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samo. — Tak np. K ant, nazw ał Boga absolutem , czyli bezw arunkową  
is to tą , niezaw isłą od niczego. — Hegel zaw ołał: »Nie! — B óg jest myślą 
najczystszą!« T rcntow ski krzyknął: .N iep raw d a!.. B óg nie jest m yślą
samą. — On jest najw yższą Istotą powstającą z duszy i ciała — jes t stnie- 
niem. _  Tym czasem  Kanta bezwarunkowej Istoty żadnym zm ysłem  ani ro­
zumem pojąć nie można, a w ięc jest ona m yślą najczystszą. I T rentow ski 
m ów i to sam o, bo u  niego ciałem Boga jest U n ion , czyli jedność w ieczno­
ści z w szechobecnością. — Nic jestże takie ciało m yślą najczystszą? — 
W ię c  różncm i słowami w szyscy  trzej w yrażają to sam o, a sprzeczają się 
przecie — dla czego? bo każdy z nich w ic , że jego brata filozofa teorya 
n ie  jest doskonałą — i w  rzeczy samej ona jest w ielką i praw dziw ą, jak 
każda szczera m yśl o B o g u , ale nie jest zupełną , a jego  w ysłow ien ie  
jeszcze mniej zupełne. Cóż przecie możem y z pew nością pow iedzieć o ja­
kości Boga? — to ty lk o , że w szystk o  co się w  nas i na całym św iecie naj­
lepszego najw iększego i najszczytniejszego znajduje, to w szystko mieści się 
w  B ogu w  najw yższym  stopniu najczystszym  sposobem ; bo to w szystko  
z  niego w yp łyn ęło ! — Lecz z łe , czy  także od Boga pochodzi i w nim się 
znajduje? — Jesteśm y dziccinncmi — nazyw am y złem co nas przestrasza, 
boli i t. d. ale u  Boga nasze złe jest dobrem. — U dziecka grzm ot, deszcz 
zalew ający mu domki piaskow e, rózga, są złemi rzeczam i, a gospodarz, oj­
c iec , błogosław i to w szystko — tak też my starsze dzieci złem nazyw am y  
p o w o d z ie , choroby, śm ierć, w ojnę i t. p. — lecz ztąd bynajmniej nie w y ­
n ik a , żeby to w szystko  istotnie złem być miało. — Jedno jest tylko złe na 
św icc ie , to jest z łe uczynki nasze, a te nie pochodzą od Boga, tylko od nas 
sam ych. — N ie ! Bóg złego nie m ógł stw orzyć — dobroć ze złością nic da 
się  pogodzić — na co się dobra ludzka natura oburza, tego pew nie Bóg nie 
uczynił. — N ie w iem y co w szystko m ógł s tw o rzy ć , ale możem y wiedzieć  
■z pew nością , czego niemóg! i nie może zrobić — skoro jest najsprawiedli­
w sz y m , nie może być niespraw iedliw ym  i za przestępstw o jednego czło­
w ieka  nie może karać całej ludzkości — skoro je s t ojcem — nie może być 
tyranem  — skoro jest najlepszym , nie może być okrutnym — i żadnej 
is to ty  w iecznie dręczyć nic może — inaczej, b y łoby  nietylko okropnie ale 
także i bez celu — , a B óg najm ędrszy nie może nic robić bez celu.

O kazawszy tedy, że jest B óg i jaki jest ten B óg — zapytajm y się te­
raz kto ma religijne uczucie? — czy  go  posiada ten co za łożyw szy  ręce 
w zdycha pokornie m ów iąc: .n iech się dzieje w ola Boska,., a sam się do ni­
czego dzielnie nie bierze? — jak rów nie i ten co się w  nieszczęściu pocie­
szając przyw odzi sobie na pam ięć, iż B óg w ięcej ucierpiał. — On widzi 
krzyw dę moją — zemści się za mnie. Pocieszaj się tak przyjacielu , kiedy  
inaczej nic m o ż e s z ,  lecz w iedz o tern, że taka pociecha stosow ną jest tylko  
dla małej bałw ochw alczej duszy. — Opuścić ręce i m ów ić .n iech  się dzieje 
w ola Boża« — to lazarońska religia. W ola Boża działa się zaw sze , dzieje 
i dziać się będzie — my się do niej wtrącać niepotrzebujem y — ale wola 
Boga w  nas przebywająca od nas zależy — dla tego dał nam Bóg ręce, 
nogi, rozum i w olność, żebyśm y jego w olę  w y k o n y w a li, żebyśm y działali. 
— Kto spuszczając się na w olę  B ożą nie używ a w szystkich  sił do udosko­
nalenia sw eg o , lub do w ykonania przedsięw ziętego zamiaru', podobny jest 
do leniw ego uczn ia , który nie uczy się m ów iąc: że od w oli jego nauczy­
ciela zależy jego mądrość, dobre lub złe zaświadczenie. N auczyciel w praw ­
dzie może być niespraw iedliw ym  i dać ci lepsze lub gorsze św iadectw o niż

zasłużyłeś, ale Bóg nad tw oją  zasługę mniej ani w ięcej ci nie w ym ierzy — 
i od niczego złego nie obroni, jeżeli się sam ochraniać nie zechcesz — nie 
d o sy ć , że ci dał ciało i duszę nieśmiertelną — zrobił cię sobie istotą podo­
bną — chcesz, żeby cię jak żaka, pijaka albo szaleńca prow adził za rękę 
i do otwartej gąbki spuszczał ci pieczone gołąbki? — W tenczas, gd y  mimo 
najusilniejszych starań nie dopiąłeś celu i do dopięcia tegoż ostatnia na­
dzieja przepadła na w ieki — w tedy dopiero pow iedz: Niech się dzieje wola  
Boża —  lecz zaraz zwracaj całą działalność do celu now ego.<* B óg więcej 
cierpiał® to niedorzeczność okropna. — Bóg nigdy nic nie cierpiał i cierpieć 
nie może. — On jest najszczęśliw szy i nieodm ienny, a zatem zaw sze jedna­
kow o szczęśliw y. »Bóg się zemści za mnie« — to myśl bezbożna, bluź- 
nicrcza — mściwość jest rzeczą niew olnika i tyrana pod łego , ale nie męża 
praw ego — > a tero mniej najświętszego Boga!

Z tych to zasad w ychodząc pokazuje s i ę , że uczucie religijne jest w iel­
kie — św ięte — nieskończone i w szechm ocne, a ktoby chciał przeczyć jego  
w ielkości, niech spojrzy na lud Izraelski — M ojżesz natchniony płomieniem  
religijnego uczucia w ystępuje na w idow nią świata i staje się wielkim tw órcą  
i ojcem narodu, który żyje lat tysiące — i dziś jeszcze w każdym zakącie 
kuli ziemskiej są dusze co się w znoszą ku niebu na samo imie tego proroka. 
A czy nic jest i św ię te?  — Paweł krwi chciw y prześladujący Chrześcian 
poznaje B oga, rozpłom ienia w  sobie uczucia religijne — ju ż w  jego  sereu  
dziewicza niew inność zastąpiła miejsce okrucieństwa — ju ż nie zna innej 
rozkoszy nad pośw ięcenie się dla dobra ludzkości — i z barbarzyńca św ię ­
tym zostaje. W szeclnnocność zaś tego uczucia stałych i nieśm iałych ryba­
ków  przetwarza w najdzielniejszych bochaterów , którzy walczą bez broni 
z całą rzym ską potęgą losem ziemi władającą. — Straszną śmierć zamienia 
ona w powabną d ziew icę , w której objęcia z rozkoszą biegną słudzy  pań­
scy — z najboleśniejszych katuszy robi przybytek słod yczy  dla w szystkich  
religijnych m ęczenników — to uczucie nawet dla amerykańskiego poganina 
M ontc-Zum my, który na rozkaz Pizara będąc żyw cem  palony, że nie chciał 
w ydać złota i przyjąć religii katolickiej — przekonany mocno i słusznie, że 
jego pogańsko-religijne uczucie jest milion razy św iętsze , praw dziw sze i do­
skonalsze, niż katolickiego łotra tyrana, żarzące w ęgle w róże zam ieniło; 
bowiem  leżąc na ogniu, najmniejszego n ieokazaw szy znaku boleści, dodawał 
odw agi w spółm ęczennikow i sw em u. — A w skazując oczyma na zarzące w ę ­
gle i płomień pożerający ich ciała m ów ił spokojnie: .B racie! czy  na różach 
leżem y? — 0 !  religijne uczucie jest w ielk ie , św ię te , wszechm ocne i nie­
skończone. — N iesk oń czon e, bo jego siła nigdy się nie zmniejsza i nigdy  
człow ieka nieodstępuje — w  czyich piersiach raz zagościło, temu aż do grobu  
i po zagrób tow arzyszy. — W idziałżeś kiedy zmarłego religijnego człowieka  
— zda s ię , że nie um arł, tylko śpi cudow nie — twarz tak przyjemna — 
usta tak cudow nie złożone — pow ieki, zdaje s ię , że co chwila odkryją oko 
niebieskim ogniem pałające — czoło tak ży w o  spokojne — ręce co tylko się 
nieporuszą, by  się w znieść przed oblicze Boga —  całe ciało lezy tak skro­
mnie, atak godnie, że m im ow olnie zginasz kolano i pragniesz ucałować św ięte  
zw łok i — w strzym uje cię tylko pow aga św iętości. — Nie strachem, nie 
odrazą, lecz jakietnś niepojętem uroczystem  uczuciem jesteś przejęty .— Śmierć 
ju ż  ci nie je s t w tedy kościotrupiem straszydłem , ale milczącym aniołem  
zaw ięzującym  oczy człow iekow i i przenoszącym  go tajemniczo z jednego  
świata do drugiego — szczę ś liw szeg o !... (dokoń. nast.)

N o w o , e legan ck o  w raz z  łazienkam i u rządzony  
H o t e l  U l y l i u s  (daw niej H otel de f  Europe) 
na u licy  G o łęb ie j p od  Nr. 16. przy  k ró lew sk ich  

teatrach o b o k  u licy  L ip ow ej, 
p o leca  się S zan ow n ej p od różu jącej P u b liczn ośc i, 
zapew niając ją o u p rzejm ej, pilnej u s łu d ze , u- 
m ia r k o w a n y c h , sta łych  cenach i pokojach  na 
w y b ó r . C e n y  stancyi są następujące: 
na d o le  i na lw sz e m  p iętrze z  p ościelą  . 1 5 sg r .
na drugiem  p iętrze ........................................1 2 j  —
na trzecie’m p i ę t r z e ........................................16 —
gab inet p rzy  s t a n c y i ..................................... 5  —

O b ia d y  a table d'hóte daw ane są  od  ąodz. 1. 
d o  3. po południu . D atk i dla s łu żących  h o t e l u  
będą — p od łu g  życzen ia  — bardzo  um iarkow ano  
na rachunkach k ład zion e. E k w ip aż h otelu  stoi 
p rzy  d w orcu  k o le i żelaznej i o d w o z i g o śc i b e z ­
p łatn ie do  hotelu .

Berlin. W .  M y  Ii u s ,
daw niej N a d p iw n iczy  w  hotelu  B a­

warskim  w L i p s k u .

W ie ś  sz lach eck a  z d obrym  gruntem  i dobrem i 
budynkam i, jeże li m ożna z jak im kolw iek  borem , 
w  ceu ic 40  d o  50.0(H) T a l . ,  szukaną jest do  na­
bycia  b ez  w m ięszan ia  się p o śred n ik ów . A dresy , 
pod lit. G. 4 0  poste restante o d d a n e , będą odc- 
branemi z tu tejszego  G łó w n eg o  U rzęd u  p o c z to ­
w ego-

Pauuy u sp o so b io n e  do  robienia s tr o jó w , n ie ­
zw ło czn ie  znajdą p od  korzystnem i w arunkam i 

1 wa e innieszczcnic u  P. S t e r n  z d o m u W e y l .
ub,on;j liinonadę gazeusc o trzym ał H andel 

W - L o r e n z .

N o w y  w  P r u s i e c h  p a t e n t e m  n a d a n y  
w y n a l a z e k  

p o d  w zględem  w ysu szan ia  su teryn ów  w ilgo t­
n ych  z w yziew am i salclrzancm i — środka p rze­
ciw  b ed łk om  (g r z y b o m ) , utrzym ania drzew a, 
w y sta w io n eg o  na w ilg o ć  lub  znajdującego się  
w  w od zie  —  m etody, zachow ania  n o w y ch  b u ­
d o w li o d  w ilg o c i —  nadania p ia sk ow cow i i g i­
p so w i przym iotu  n ieprzepuszczalna w o d y .

W y k o n y w a n ie  tego pod  każdym  w zględem  
w ażnego w yn alazku  zo sta ło  mi p o r u c z o n ć m , i 
chętn ie udzielam  b liż szy ch  w  tej m ierze w ia d o ­
m ości. L u d w i k  K u h n a s t ,

W o d n a  ulica o b o k  sz k o ły  L u d w ik i.

G łó w n y  sk ład  gazu f f ’ r .  f l t c h n  s t e r a  
z B e r l i n a  u S .  M Ł r o l t i h a l n  W  P o -

S i t U t t i U  przedaje najlepszego  eteru g a zo ­
w eg o  funt po 4^ sgr. polecając zarazem  zn aczn y  
d o b ó r  gazowych lamp stołowych 
1 w i s z ą c y c h  po u m iarkow anych  cenach.

Obicia papierowe w  znacznym  d o ­
b o  rze p o leca  po tanich cenach handel

  S.  K y o n t h a l a .
P ierw szą n ad sełk ę nader p l ę f i t i y c l i  d u -  
r c h  n i u i i i i m ń w  odebrał i przedaje pożych ananasów

nad p o d ziw  tanich cenach
J a n  le n .«*•*■ * „ 11. M e y e r ,  

rynku Nr. 86 . o b o k  handlu B ielefclda .w  ry
N ajlepsze tłuste w ęd zo n e  ło so s ie  o d e -

braTT poleca tp p — f g ,  Mj. P r  w y  e r ,
przy W o d n e j u licy  w  dom u sz k o ły  

L ud w ik i pod  H r *  S IO .

K a z w y  k o ś H u l Ó n .

W  kościele katedralnym . . - • 
W  kośc. faru. S. Maryi Mated. . 
W  kościele S. W ojciecha • • • 
W  kościele S. Marcina . • . . . 
Frauciszk. (gnuMAiiiem.-katol.) . 
W  kościele darni. X X . Domin. 
W kośc. Sióstr miłosierdzia . . 
W  kośc. cwauiel. S. Krzyża. . 
W  kośc. ewanieł. S. Piotra . . 
W  kościele garnizonowym . • •

W niedziel® dnia 30. Sierpnia 1846.
l l P t l i ł  lilia Ii U r . i l l l f

yrerd  południem.

W  ciągu tygodnia od d. 21. 
do 27. Sierpnia.

X Kom. P i ą t k o w s k i ,
■ 31an. X n in ia" -
- M a n . P ro k o p .
- Dzick .  Ivaniieiiski.
- P r .  G rand  ke.
-  P r o c h .  Stani ui. 

Kleryk Pluciński. 
,Sui>eriiitcnd. Fischer 
li. Koiis. Dr Siedlec 
Kazn. dyw. Nicse.

po południu.
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